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W D N I U  I M I E N I N  W O D Z A  N A R O D U .
Połska-to wielka rzecz.

Można zniszczyć Państwo — nic 
jednak nie zdoła zgnębić ducha naro­
du, jeżeli jaśnieje wielkiem umiłowa­
niem niepodległości i poczuciem god­
ności narodowej.

Im więcej męczony, tern żywiej, 
groźniej promieniuje i w końcu zaw­
sze zwycięża.

A są takie prawdy w życiu naro­
dów, które trzeba wypisać krwią zwy­
cięstw — inaczej wypadnie je żłobić 
gorzkiemi łzami rozpaczy, okupywać 
poniżającą niewolą. Do prawd tych, 
na których budować musim y gmach 
naszej państwowej potęgi, należy obok 
prawdy miecza, t rudna i twórcza praw ­
da posłuchu. Jes t  to, niestety, jedna  
z tych idei, które najtrudniej przy­
swaja sobie dusza polska, jedna z tych, 
z któremi walczyliśmy orzeszło pięć­
set lat, a walkę tę zakończyła bez­
względna porażka idei posłuchu, a 
wraz z nią porażka, hańba i upadek 
Rzeczypospolitej.

Dzieje Polski przedrozbiorowej — 
to powolne szczerbienie władzy, to po­
wolne, stałe wydzieranie uprawnień 
jej na rzecz niedorastającego swych 
zadań tłumu. Idea posłucnu słabła, m a­
lała i nikła z pokolenia na pokolenie. 
Wraz z tem  malała i nikła potęga 
Państwa. Zdradzono i wyparto się 
prawdy miecza i posłuchu na rzecz 
hańbiącego posłuszeństwa nakazom za­
borcy.

Otrzeźwienie przyszło zapóźno.
Zdradzony oręż nie mógł już przy­

wrzeć do osłabłej dłoni. Poczęło się 
beznadziejne, przepojone krwią straceń­
ców bohaterstwo pogoni za kującym 
przyszłość orężnym czynem. Drogo 
płacił Naród za grzech przeszłości. Na­
stały lata straszne, kiedy dusze pol­
skie, niby oszalałe ptaki tłukły się 
wśród czarnej nocy niewoli, w której 
tonęły dum a i godność narodowa i na­
wet marzenie o niepodległości. A z tą 
chwilą otwarło się przed Polską rze­
czywiste wieko trumny. Bo niema 
w świecie miejsca dla narodu, który 
wyrzekł się broni.

Rok 1914 otworzył nową księgę 
dziejów.

W burzy zmagających się narodów 
rozćwiartowany naród polski był ni- 
czem, był poprostu tylko zbiornikiem 
rekru ta  dla wojsk zaborcy. Bo nie było 
polskiego żołnierza, a więc nie było 
Polski.

I oto wolą potężną Wodza, sercem 
wielkiego obywatela stworzony został, 
wydźwignięty z nicości żołnierz polski,
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Pierwszy Marsza łek  Polski J ó z e f  Piłsudski!

by wieścić Polskę nu osirzuch bagne­
tów, by wieścić św iatu  własną krwią 
żołnierską swe prawo do niej.

Wódz cisnął dziejom rękawicę, na ­
rzucając własnemu narodowi politykę, 
której przeciętny obywatel ani pojąć, 
ani zrozumieć nie mógł. Czynem i 
myślą sięgał tak daleko, że ci, którzy 
nadążyć mu nie mogli, zaczęli go nie- 
nawidzieć.

Bowiem w tem  leży tragizm ludzi 
wielkich. Obejmując wzrokiem hory­
zonty, zamknięte dla źrenic przecięt­
nego obywatela, narzucić musi wła­
snemu narodowi tory, których sam 
lud odszukać Die jes t  zdolny.

„Wielkość męża stanu polega na 
tem, że gdy słyszy kroki Boga, idą­
cego przez historię świata, umie u- 
chywycić rąbek Jego szaty,..”, mówi 
jeden z myślicieli.

On, przyszły Wódz Naczelny, usły­
szał kroki Boga. idącego przez histo- 
rję świata... poszedł ku  niem u z le- 
gjonem walecznych na spotkanie, 
gdzie na skrzyżowaniu wielkich dróg 
historycznych czekała wielkość i nie­
podległość Narodu.

Silna, świadoma swego celu, nie­
złomna ręka Józefa Piłsudskiego prze­
prowadziła kraj przez wszystkie bu- 
rze, zmagania się i walki. Polska roku 
1918 była niepomiernie szczęśliwsza 
od Polski Sejmu Czteroletniego, od 
Królestwa Kongresowego roku 30-go.

Tamta miała wszystko, prócz wodza. 
Ta — nie miała nic — poza Wodzem. 
I Wódz dokonał dzieła.

Ale czy gorzkie doświadczenie dzie­
jowe zabezpieczyło Polskę, cudem 
zmartwychwstałą, przed nawrotem 
dawnych błędów: warcholstwa, lekce­
ważenia władzy, zaparcia się prawdy 
posłuchu?

Czy w zacietrzewieniu partyjnem, 
w zarozumiałości, z jaką  k rytykujemy 
wszystko, co nam jest narzucone zgóry 
przez wolę bardziej świadomą od na ­
szej, nie stracimy z oczu tego, co na j­
ważniejsze, największe i najświętsze 
— Polski?

Bo „Polska — to jes t  wielka rzecz”.
J. Galie.

STEFANJA SZADKOWSKA.

WIELKIEMU 
BOHATEROWI POLSKI

W  HOŁDZIE.

W  losach narodów, jak w  życiu jednostki 
Musi być impuls który przeznaczen ie  
W ładczą potęgą w  przysz łość  bytu żen ie  
W szystk im  sw ym  czynom  płomień

dając boski.
Takim impulsem dla cz łow ieka bywa  
Idea w ie lk a—ona mrok p ow szedni  
Świtem  najczystszych  uniesień rozedni, 
Żarząc entuzjazm! Ona — w ie c z n ie  żyw a
Takim im pulsem, co światy porusza,
Co nieziszczalne sny spełn ia  na ziemi,  
Budząc z m artwoty s łowam i mocnemi,
W  historji ludów —jest genjalna dusza!
Tak błyskawica, grom, kataklizm, burzy  
Olśni, poruszy, w szystk im  zadygoce ,  
Rozpęta jakieś n ieznane wprzód m oce — 
Aż się  z ch aosu —n ow y  świat wynurzy!
Tak podeptali dawnej prawdy słońce, 
Losy tej ziemi stawiając na kartę,
T w órcy  rew olty , Genjusz Bonaparte,
W  dziedzinach w ie d z y —uczonych tysiące
Przeminą wieki! Historja się zmieni,  
Codzień ktoś rodzi się i codzień kona,
A na pokpleń ustach te imiona 
Kołem powstają  nieśm iertelnych  cieni!
Kiedy się w  św iec ie  nowa budzi era  
I trzeba ż y c ie  pchnąć na inne tory,
Bo duch ludzkości załamał się chory — 
Znamię epoki tw orzy  — B o h a t e r a !
Jest nim dla Polski — PIŁSUDSKI!

On — p ier w szy  
Żołnierz Rzeczypospolitej!  Z chmurnem

czołem
W ykuw ający z legunami społem  
OJCZYZNĘ! ON—patrjota najszczerszy
Prawdę gorzką rzuca w  twarz otwarcie! 
Ostre to słowa! Tną, jak cięcie szpady! 
N iejeden zaklnie! Inny słucha blady,
Ktoś swą pozycję osłania uparcie!
On m ocnym  głosem  w ydaje rozkazy!
A bije z Niego taka siła ducha,
Iż ten, kto patrzy i ten, który słucha — 
Czuje, że  s łow a te są jako głazy!
I jako głazy, rzucone przez Tytana  
Walą taranem w  przestrzeń  i po drodze  
Burzą coś w  św iec ie  w ichrów  i p ożod ze— 
Tak Jego prawda w  pusty frazes nieubrana
Uderza w  zakłamane dusze twarda, 
Sum ieniem  partyjnem do samej głębi 
W strząsa, ogień sztucznej blagi ziębi 
I wybucha tak nagle, jak petarda!
W  momentach, kiedy się historja waży, 
Kiedy Polska zaczyna znowu być chaosem,  
Zjawia się ON — i m ocnym  głosem  
Budzi czujność rozstawionych  straży...
ON — Rycerz, czuwający niestrudzenie  
U rubieży, zdobytych krwią i łzami,
On zmagający długiemi nocami  
Siłą woli złą w o lę  i z łe  cienie!
ON — WÓDZ! Z Ojczyzny, rozdartej na

ćwierci
Stwarzający Potęgę!..

Bohaterze!
My — wolnej Polski żo łn ierze  — 
Ślubujem y Ci w ierność aż do śmierci!

Rzad przygotowuje dekrety.
40 rozpo rządz eń  administracyjnych.

WARSZAWA. Przed kończącą się 
sesią sejmową, w ministerstwach, a 
zwłaszcza w prezydjum Rady Mini­
strów wre gorączkowa praca nad przy­
gotowaniem rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej na podstawie uchwa 
lonych przez parlament pełnomocnictw.

Dotychczas opracowano głównie 
dziedzinę usprawnienia administracji, 
z tego zakresu rząd ma w pogotowiu 
40 dekretów, które — podobno — ma­

ją być ogłoszone jeszcze w  tym  mie­
siącu. Również w najbliższym czasie 
m a się ukazać rozporządzenie Prezy­
denta Rzplitej, dotyczące wydania Zbio­
ru Ustaw.

W  zakresie spraw gospodarczych 
rząd zamierza korzystać z pełnomo­
cnictw tylko w razie nieodzownej po­
trzeby.

Na pierwszym planie znajdują się 
tu  rozporządzenia, projektowane przez
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Tajemnicza śmierć

Zatarg chińsko-japoński,
N ie p e w n a  sytuacja na Dalekim Wschodzie ,

centralną komisję finansowo-rolną, a 
więc w pierwszym rzędzie rozporzą­
dzenia wykonawcze do świeżo uchw a­
lonych przez izby 4 ustaw.

Poza sprawami rolnemi na zasa­
dzie pełnomocnictw Prezydenta Rze­
czypospolitej będą wydane przepisy o 
uzdrowieniu finansów gospodarki ko­
munalnej.

W ministerstwach opracowywane 
są wprawdzie projekty innych jeszcze 
rozporządzeń gospodarczych, jednak o 
zrealizowaniu ich zdecyduje przebieg 
konjuktury gospodarczej oraz układ 
stosunków handlowych Polski z inne- 
mi państwami.

M. in. w opracowaniu jes t  projekt 
rozporządzenia o zastosowaniu ceł m ak­
symalnych względem Rzeszy Niemie­
ckiej, na wypadek wprowadzenia przez 
Berlin ceł bojowych w stosunku do 
importu z Polski.

Sejm z b i e r z e  s ię  dz iś .
Dziś na godz. 15 wyznaczone zo­

stało plenarne posiedzenie Sejmu. Po 
rządek obrad, zawierający 10 punktów, 
przewiduje załatwienie ooprawek S e ­
natu  do ustaw uchwalonych przez 
Sejm.

Zakończenie  s t r a jk u  węglowego,
SOSNOWIEC. Dzień wczorajszy był 

dniem ostatecznej likwidacji strajku w 
przemyśle węglowym Zagłębia Dą­
browskiego. Od rana stawiło się do 
pracy przeszło 50 proc. górników.

0  godz. 10 ej rano odbyło się ze­
branie Rady Okręgowej Centralnego 
Związku Górników — inicjatora s traj­
ku w zagłębiach. Na zebraniu tem  
postanowiono zawiesić strajk wobec 
całkowitego braku szans jego powo­
dzenia. Wśród mas górniczych panuje 
głębokie rozżalenie w stosunku do so­
cjalistycznych organizatorów strajku, 
którym potrzeba było aż czterech ty ­
godni wzrastającej z dnia na dzień 
nędzy mas górniczych, trzeba było 
krwawych ofiar rozruchów, wywoły­
wanych przez elementy wywrotowe, 
żerujące na sytuacji strajkowej — aby 
zrozumieć całkowitą bezsensowność i 
szkodliwość podjętej akcji strajkowej. 
W zrozumieniu szerokich rzesz robot­
ników pełną odpowiedzialność za te 
wszystkie klęski, spowodowane stra j­
kiem ponoszą jego inicjatorzy, a więc 
Centralny Związek Górników.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych delegaci zawiadomili górników 
o powziętej uchwale przerwania s tra j ­
ku. O szy wiście, uchwałę tę Centralny 
Związek Górników powziąć musiał 
wobec ostatecznego załamania się z a ­
równo demonstracyjnego straiku po­
wszechnego, jak  i strajKU węglowego, 
ponieważ w dniach ostatnich górników 
stawiła się samorzutnie do pracy.

PARYŻ. — Ostatnie depesze do­
noszą o trudnościach, na jakie napo­
tykają półurzędowe negocjacje, odby­
wane w Szanghaju między Chińczy­
kami a Japończykami pod egidą m i­
nistrów pełnomocnych Francji, W iel­
kiej Brytanji, Stanów Zjednoczonych 
j Włoch. Jak  wiadomo, w pertrak ta­
cjach tych chodzi o zastąpienie obec­
nego stanu rzeczy regularnym rozej- 
raem. Delegacja chińska, składająca 
się w obecnej chwili z wiceministra 
spraw wojskowych Kuo Tai Szi oraz 
z dwu generałów armji 19 okazują 
wielką chwiejność w obawie napaści 
ze strony radykalnych ugrupowań po­
litycznych. Zwłaszcza kantończycy 
mają prowadzić akcję obstrukcyjną, a 
cała ich prasa domaga się wznowie­
nia jak  r ajdalej posuniętego oporu. 
Rząd nankiński ukryw a się poza ple­
cami Ligi Narodów.

S o w ie t y  przeciw Japonji .

PARYŻ. — Zt brała się tu komisja 
spraw zagranicznych izby deputowa­
nych, celem wysłuchania dłuższego 
expose posła Bergery w sprawie za­
targu japońsko-chińskiego. Bergery 
podkreśla, że — jego zdaniem — ist­
nieje ukryty  sta ły  s tan  wojenny m ię­
dzy Japonją a Sowietami. Dla potwier­
dzenia swych wywodów przytoczył 
szereg faktów, dodając przytem, że 
taki stan rzeczy popierany jes t  i a- 
nrobowany przez niektóre państwa 
Europy centralnej.

Wolne miasto  Szanghaj.

SZANGHAJ. — Władze japońskie 
organizują zamach przeciwko władzom 
chińskim miasta podległym rządowi 
nankińskiemu. Na miejsce tych władz 
Japończycy chcą powołać nowych u- 
rzędników z pośród partji sprzyjającej 
Japonji. Utworzony ma być rz^d S zan­
ghaju, który proklamuje niepodległość 
m iasta i okolicy w promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów znajdującej się

pod panowaniem wojsk japońskich. 
Teren koncesji międzynarodowej ma 
być wyłączony z granic wolnego m ia ­
sta  Szanghaju.

Straszne  skutki wojny.
SZANGHAJ. — W  związku z po­

bytem w Szanghaju delegatów Ligi 
Narodów, wydział miejski ogłasza da­
ne statystyczne o stratach ludności 
cywilnej w Cha Pei, W usung i Kian- 
gwan. Ogółem zabitych i zaginionych 
ludzi cywilnych naliczono około 17,000 
W  tem, stwierdzono śmierć skutkiem  
wypadków wojennych 6080 osób. O 
koło 11.000 zaginionych, nie można 
odszukać w żaden sposób. Niewątpli­
wie przeszło połowa ich spoczywa pod 
gruzami domów, jeszcze nieodgrzeba- 
na, reszta być może z czasem odnaj­
dzie się.

Ogólna ilość rannych ludzi cywil­
nych wynosi 40 tys. Straty wynoszą 
około 350 miljonów dolarów.

Trag iczna  ś m i e r ć  lotnika.
WARSZAWA. Wczo-aj, o godz. 

14.45 chorąży 1 p. lotn., Szurlej, w cza­
sie wykonywania lotu służbowego na 
aparacie „Spad” uległ na Okęciu 
śm iertelnem u wypadkowi. Po starcie 
z przyczyny dotychczas niewyjaśnionej 
aparat runął i zapalił się. Aparat spło­
nął doszczętnie. Z pod aparatu wydo­
byto zwęgłone zwłoki chorążego, Szur- 
leja. Wyznaczona komisja bada przy­
czynę wypadku.

Hitler  n a p a d ł  na konsu la t  l i tewski .
BERLIN. Na gmach konsulatu li­

tewskiego w Berlinie dokonano w dniu 
dzisiejszym zamachu. Trzech młodych 
ludzi obrzuciło okna konsulatu k a ­
mieniami. Policja aresztów^ła jednego 
z nich, który dotychczas nie poda­
je jednak  swego nazwiska.

Bezpośrednio nrzedtem kilku redak­
cjom dzienników berlińskich zako­

munikowano telefonicznie, iż członko­
wie rewolucyjnej partji narodowo-so- 
cjalistycznej, t. zw. grupy Strassera, 
dokonają zamachu na litewski konsu­
lat generalny.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Prezydent Rzplitej wręczył po­
słowi etiopskiemu w Londynie i Pa­
ryżu, min. pełnomocn. Badżirond, Zel- 
leke Aguedaon, który p r z e b y w a ł
w Warszawie w misji nadzwyczajnej, t 
insygnia orderu „Polonia Restitu ta”.

— W ciągu Wielkiego Tygodnia 
stacja radjowa watykańska transm ito­
wać będzie wszystkie ceremonje, od­
bywane w bazylice św. Piotra.

— Wobec rezygnacji prezesa Anto­
niego Anusza. do pełnienia obowią­
zków prezesa Zw. Strzeleckiego powo­
łany został p. red. Wojciech Stpi- 
czyński.

— Na wniosek i z inicjatywy d-ra 
Ranemana komitet miejski B.B.W.R. 
w Augustowie, powziął myśl w ysu­
nięcia projektu budowy kanału Gdy­
nia — Tczew, z okazii imienin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Na ten cel 
zabrało wspomniane koło s k ł a d k ę  
w wysokości 191.50 zł.

— Wczoraj w nocy około godziny 
2-iej wybuchł pożar w Korcowie, po­
wiat Rawa Ruska. Ofiarą płomieni 
padły 22 domy mieszkalne, 22 budyń 
ki gospodarskie, oraz budynek szkoły 
powszechnej. Wszystkie te zabudowa­
nia spłonęły doszczętnie.

Pożar powstał wskutek podpalenia.
— Na lotnisku .toruńskiem w cza­

sie lotu służbowego, uległa wypadko­
wi załoga samolotu. Ranni zostali: 
plutonowy pilot Józef Waroński i 
sierżant podchorąży Kazimierz Kubicki. 
Samolot rozbity.

— Nieznanej nazwy okręt stoi w 
płomieniach w zatoce Chasapleke Cay 
na wschodniem wybrzeżu Półn. Am e­
ryki około 70 km. od wybrzeża. Przy­
brzeżne okręty strażnicze „Mendato“ i 
„Pułaski* pośpieszyły okrętowi z po­
mocą. mą

— W okolicach Krakowa spostrze­
żono przylot szpaków, które zajęły przy­
gotowane dla nich budki. Przylot szpa­
ków wieści rychłą wiosnę.

| D ŹW IĘK O W Y
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Dziś i dni n a s tę p n y c h
N ajw span ia lszy  dźw iękow iec  te g o ro c z ­

nej p rodukc j i  F o x a

P seśń  Trubadura
W  rolach  głównych:

Dow J o s e  M o jica  i M o n a  M a ris  
Nad p rog ram :

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w zb ro n io n y .

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  41)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

Podróżując koleją, okrętem i sa* 
mochodem, Pont Le Bec dotarł do 
Paryża o północy. Pudełko od kape­
luszy spoczywało w prostej drewnia­
nej skrzynce z napisem „Ostrożnie, 
szkło".

Podróż z Havru do Paryża odbył 
potężnym samochodem, dostarczonym 
przez Henriksa i w czasie tego osta­
tniego etapu swej ucieczki uskutecz­
nił parę zmian w swojej powierzchow­
ności.

Wysiadł w bezpiecznym punkcie 
na bulwarze, niedaleko Louvru i wzią 
wszy skrzynkę pod pachę, podążył 
przez most ku placowi St. Michel. 
Policjant, stojący na posterunku na 
moście, wziął go za robotnika i pu­
ścił swobodnie.

Ale dostanie się do La Bolee z 
placu St. Michel nie było wcale pro­
stą  rzeczą. Pont Le Bec nawet tego 
nie próbował.

Policja nie nachodziła na Le Bolee
0 ile się tam  nie mordowano, ale do­
brze wiedziała, co to był za lokal i na 
placu St. Michel czuwały stale dniem
1 nocą dwa posterunki policyjne. Pont 
Le Bec nie wszedł im przezornie w

oczy, lecz wstąpił do pobliskiej szyn- 
kowni, złożył skrzynkę na podłodze i 
poprosił o szklankę rumu. Pijąc po­
prosił gospodarza o pozwolenie zosta­
wienia u  niego na godzinę skrzynki, 
bo musiał odwiedzić niedateko przyja 
cielą i nie chciało m u się jej dźwi­
gać. Wszak szynkownia będzie otw ar­
ta  do drugiej.

I Pont Le Bec podążył z pustemi 
rękam i do La Bolee, gdzie czekał 
Levarde.

— Mam — rzekł, siadając obok 
niego na ławce.

— Dobra. Oddałeś Henriksowi?
— Nie. Cholera, nie przyjął.
— Mie przyjął. Przecie się zgodził. 

— Usta apasza rozszerzyły się, jak u 
warczącego psa,

— Uspokój się. To się zrobi. Hen­
riks nie cofnie słowa. Weźmie wazon 
i zapłaci za niego, tak  jak  obiecał, 
tylko nie odrazu. Jego klijent jeszcze 
nie przyjechał z Paryża. Powiada, że 
chociaż znają go w całej Europie, jako 
handlarza dzieł sztuki, to policja już 
coś zwęszyła i ma go na oku. Ma ra­
cję. Niech się tylko rozniesie, że wa­
zon Minga zginął, to policja najprzód 
się jego uczepi. Prosił, żebyśmy za­
trzymali wazon, dopóki kupiec nie 
przyjedzie. Jego posłaniec, który przy 
jechał samochodem do Havru, przy­
wiózł mi tę wiadomość i zgodziłem 
się.

— Gdzie schowasz tę skorupę? — 
zapytał Levarde.

— Myślałem, że ty mi w tym  po­
możesz.

— Ja?
— Nie przejmuj się i daj mi p a ­

pierosa. — Pont Le Bec zapalił pa­
pierosa i zaciągnął się leniwie dymem. 
— Ja jej nie mogę zatrzymać u sie­
bie. Ju tro  będzie mnie poszukiwać po 
licja całej Europy.

— A mnie to nie szukają?
— Ty to co innego. Ciebie w naj- 

gorszym razie zesłaliby z powrotem 
na Djabelską Wyspę.

— Zywegoby mnie nie zesłali.
— I umarłego też nie. Gdzieby 

rząd wyprawił ci taki kosztowny 
pogrzeb.

Levarde skrzywił się niechętnie.
— Śmiej się. Nie śmiałbyś się, 

gdybyś przeszedł to co ja. Powiem ci, 
Pont Le Bec, że mnie drugi raz nie 
wzięliby żywego.

— Mam nadzieję, że się bez tego 
obejdzie. Ale wracam do wazonu, za­
brałem go po ciemku i niema żadnego 
dowodu, że to byłem ja. Gdyby mnie, 
jakim nieszczęsnem trafem, policja 
nakryła, to nie znalazłszy ważona, ni- 
czegoby nie dowiodła. Prawda, że zo­
stawiłem swój bagaż i zabrałem tylko 
pudełko od cylindra. Ale mógłbym 
powiedzieć, że straciłem głowę, albo, 
że dostałem naglące wezwanie z Pa­
ryża i nie chciałem robić zamiesza­
nia pożegnaniami. To pudełko nastrę­
czałoby mi pewne trudności, chociaż 
niktby mi nie dowiódł, co w nim

było. r a  strona rzeczy jest dla mnie 
ważna, no i druga: jak  ukryjemy ten 
wazon, nanim go od nas kupią.

— Zeby cholera wzięła tego Hen­
riksa! Obawiam się, że on nam coś 
takiego zmaluje. Dlaczego nam odrazu 
nie zapłaci tak  jak obiecał? Mam o- 
chotę pogadać z nim  w cztery oczy.

— Nie radzę ci — rzekł Pont Le 
Bec. — On ma swoją rację, a tobie 
tak  zajechała w łeb podróż do Am e­
ryki, że straciłem resztę rozsądku. 
Trochę cierpliwości i wszystko się 
ułoży. A tymczasem dobrzeby było, 
żebyś ty schował wazon.

— Ja? Gdzie?
— Masz przecie swoją norę. Mo­

żesz go nawet postawić na wierzchu, 
na piecu, bo i tak, nikt tam  do ciebie 
nie zagląda.

Było to prawdą. Nikt nie odwie­
dzał Jakóba Levarde'a na poddaszu, 
gdzie krył się przed policją.

— Dobrze — rzekł kwaśno. — To 
dostarcz mi tę skorupę, byle prędko. 
Nie uśmiecha mi się pokutować w 
Paryżu o jeden dzień dłużej niż po­
trzeba.

R O Z D Z I A Ł  XII.
Do surowej reprymendy, jakiej się 

spodziewała Iwonka z powodu opusz­
czenia kabaretu przed godziną zam­
knięcia, wogóle nie doszło.

(D. c. n.)
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S o b o ta  19 m arca. J ó ze fa  O b lu b ieńca  N. 
M. P.

W s c h ó d  słońca: g. 5.42 Z achód  17,47
Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z piątku na sobotę:  N o w y  R y ­
nek, A leja  W o ln o ś c i .

W  n o c y  z so b o ty  na n ie d z ie lę  I A leja ,  
W ielu ń sk a .

Kościół parafialny na Ostat 
nim Groszu. Ks. biskup Kubina 
odbył w kurji b iskupiej konferencję 
z p. kom. Mazurem, inżynieram i m ie j ­
skim i i p rzedstaw icie lam i duchow ień­
stw a, w spraw ie  budow y kościoła pa- 
rafjalnego n a  O sta tn im  Groszu. Na 
konferencji postanowiono, aby k om ite t  
budow y już w  najbliższych dniach 
rozpisał k onkurs  na budowę kościoła. 
Ś w ią tyn ia  zostanie fron tem  zwrócona 
na zachód, będzie zbudow ana w sty lu  
nowoczesnym .

Federacja a imieniny Mar­
szałka Piłsudskiego. Pow iatow y 
Z arząa Federacji  Polsa ich  Związków 
Obrońców Ojczyzny w Częstochowie 
w zyw a w szystk ich  członków: Związek 
Inw alidów  W ojennych, Zw. Legioni­
s tów  Polskich, Zw. Peow iaków , Zw. 
P ow stańców  Śląskich, Zw. Oficerów 
Rezerwy, Zw. Podoficerów Rezerwy, 
Zw. Rezerwistów i b. W ojskowych i 
S tow arzyszenie Rodziny b. W ojsko­
w ych  do wzięcia udziału  w obchodzie 
uroczystości im ien in  Marszałka Józefa 
P iłsudskiego.

W dn iu  18 b. m. zbiórka w s z y s t ­
k ich  sfederow anych  zw iązków o godz. 
18 m. 45 n a  placu m ag is track im , ce­
lem  wzięcia udzia łu  w capstrzyku .

W dn iu  19 b. m. zbiórka Federacji  
n a  p lacu  ja snogórsk im  o godz. 9 p u n ­
k tua ln ie .  O godz. 9 m.30 odbędzie się 
uroczyste  nabożeństw o  na Jasne j G ó­
rze. Po nabożeństw ie  Federacja  bierze 
udział w defiladzie.

W sobotę wieczorem o godz. 20 
odbędzie  się ak ad em ja  (wieczór p ieś­
n i  leg jonow ych) w sali „kam eralne j" .

W niedzielę o godz. 12 ej w sali 
„Grand Kino" odbędzie się akadem ja" .

Baczność legioniści! Zarząd 
Oddziału w zyw a w szystk ich  członków 
do obowiązkowego staw ien ia  się na 
zbiórkę dziś, w p iątek , 18 m arca  o 
godz. 18, w loku Związku, celem 
wzięcia udzia łu  w capstrzyku . Obec­
ność w szystk ich  członków konieczna.

Baczność Peowiacy! W zw iąz­
k u  z uroczystościam i im ieninow em i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, zarząd 
Zw. Peow iaków , Koło Pow iatow e w 
Częstochowie, w z y w a  wszystk ich  
członków zw iązku Da zbiórkę, m ającą  
się odbyć w p ią tek  18 b. m. o godz. 
18-ej w 1( kalu własDym (Aleja Kościu­
szki 10). P rzybycie  n a  zbiórkę obo­

wiązkowe. *
Baczność, podoficerowie re­

zerwy. Zarząa Związku Podoficerów 
Rezerwy R. P., Kola w Częstochowie 
prosi w szys tk ich  członków o wzięcie 
udziału  w uroczystościach , z okazji 
im ien in  W odza Narodu, Marszałka 
P iłsudskiego .

W dniu  18 b. m. zbiórka w lokalu 
Koła (Aleja Kościuszki 10) o godz. 18. 
W y m arsz  na cap s trzy k  o godz. 18 m. 
30. Zbiórka na placu m ag is t rack im  o 
go d z .  18 m . 45.

W dniu  19 b m.: o godz. 8 zbiór­
k a  w lokalu. O godz. 8 m. 20 od­
m arsz  do kościoła. O godz. 8 m. 55 
zbiórka na placu jasnogórsk im . O g. 
9 m. 30 uroczyste  nabożeństw o w b a ­
zy lice  jasnogórskiej.  Godz. l i - t a  defi­
lada.

O godz. 20 ej w sali k am era ln ej

l l M - l ł i t r  ..MUZA” Biela 43
D ziś  i dni następ n ych .

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M !

Bohaterka sensacyjnego procesu
W  rolach g łó w n y ch :  Lewis S łone, Bar- 
bar a B eti0rctt ora2 Francis Hc Donald

II *> O L O R E S
M iłość i Sław a

D łw iekow e „GRAND-KINO1
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  — N a jm ilszy  z m iły ch  film osn u ty  na tle  upojnej p o ­

pularnej p io sen k i „w m aleńkiej, cichej tej kaw iarence" p. t.

W maleńkiej kawiarence
_________ w  rolach  g łó w n ych :  Jack Calelain i Marione Gerth__________
Uwaga! Idziem y z prądem ! Zniżamy ceny! Uwaga!
U w zg lęd n ia ją c  k ryzy s  i o g ó ln e  c ię ż k ie  w arunki ż y c io w e ,  a j e d n o c z e ś n ie  idąc  

z p rą d em  z n iż k o w y m , z d n iem  d z is ie j s z y m  o b n iża m y  c e n y  do 70 groszy  
za k rzesło  p arterow e. O b ecn ie  o b ow iązu ją  c e n y  o d  70 gr. d o  1.50 zł.
za m ia s t  d o ty c h c z a s o w y c h  od 1 do 2 zł., co  w y r a ż a  się w zniżkach LOd 25

d o  30  procentów .
f  .........................■■■ —  ................................................................    g

Obchód imienin Marsz. Piłsudskiego.
S z c z e g ó ł o w y  program, u łożony  przez komitet.

W  piątek, 18 b. in. o godz. 19 od­
będzie się t radycy jny  raport, poczem 
nastąpi p rzem ów ienie p. kom . Mazu­
ra, oraz okrzyk  na  cześć Marszałka 
P iłsudskiego  i odegranie h y m n u  naro ­
dowego. W czasie raportu  zostaną za­
palone stosy. Po odegraniu  hym n u  
przez ork iestrę  27 p. p. pochód ruszy 
z placu m ag is track iego  do Nowego 
R ynku  i z powrotem, w  nas tępu jącym  
porządku: ork iestra  27 p. p., kom pan- 

j a  piechoty, o rk iestra  szkolna, kom- 
pan ja  P. W., Federacja ,  orkiestra  7 
p. a. p., oddział konny  artylerji,  or­
k ies tra  S traży Ogniowej, oddział s t ra ­
żaków, o rk ies tra  szkolna, szkoły ś red ­
nie , o rk ies tra  kolejowa, oddział policji 
oddział P. W. Kolejowego i Pocztowe, 
go, orkiestra  szkolna oraz inne o rg a­
nizacje.

Po powrocie na  plac m agis track i 
4 orkiestry  udadzą się na wyznaczone 
p u n k ty  m iasta ,  celem w ykonan ia  k i l­
ku  u tw orów  m uzycznych. Orkiestra 
27 p. p. odegra po jed n y m  utworze 
przed dow ództw em  dywizji, pałacem  
ks. biskupa, I g im n. państw , oraz przed 
s tarostw em , poczem odm aszeruje do 
koszar. O rkiestra  7 p. a. p. odegra po 
jednym utworze przed g m ach e m  K.K. 
Oszczędności, poczem ui. Jasnogórską  
i Al. Kościuszki uda  się na  Al. Woi 
ności, gdzie przed g m achem  II g im n.

państw , i przed dom em  oficerskim o- 
d egra  po utw orze i odm aszeruje do 
koszar. O rkiestra  S traży Ogniowej o- 
degra  po jed n y m  utworze: przed m a ­
g is tra tem , na N ow ym  R ynku  i na 
p lacu  ka ted ra lnym . Orkiestra kolejo­
w a odegra po jed n y m  utw orze  n a  ul. 
P iłsudskiego , przed cuk iern ią  B ci 
B łaszczyńskich i przed dw orcem  k o ­
lejowym.

W sobotę, 19 b. m. odbędzie się 
o godz. 9,15 na placu jasnogórsk im  
raport, poczem nabożeństwo, o godz. 
zaś 11 defilada na  placu m agis track im . 
W  nabożeństw ie  i defiladzie wezm ą 
udzia ł  wojsko i w szystk ie  organizacje, 
k tó re  wzięły udział w capstrzyku.

Ogólne k ierow nic tw o nad  całością 
uroczystości objął oficer placu p. mjr. 
Ł epkow ski.  W godzinach  od 16— 17 
odbędą się koncerty  u liczne w czte­
rech  p u n k tach  m iasta .  Na placu m a­
g is track im  przygryw ać będzie ork iestra  

’ 27 p. p., w I Alei — Straży Ognio­
wej, w II Alei — ork iestra  kolejowa, 
w III Alei koło „P an o ram y ”— 7 p.a.p-u.

Spraw ą dekoracji m ias ta ,  ułożenia 
stosów, ogni bengalskich  itp. — zaj­
m ie  się m agis tra t .  Nadto pos tanow io­
no zwrócić się do dyrekcyj kin, aby 
pozwoliły na  bezpłatny w stęp żo łn ie­
rzy do k in  w dD. 19 m arca  br. S p ra ­
w ą tą  zajął się p. mjr. Łepkow ski.

ak a d em ja— wieczór pieśni legjonowej.
W niedzie lę o godz. 12-ej w sali 

„Grand-Kino" odbędzie się akadem ja.
Zarząd Związku Inwalidów 

Wojennych Rz. P. Pow. Koło w 
Częstochowie wzy wa wszystkie h  człon­
ków ao w zięcia udziału  w uroczy steś- 
ciach, poświęconych osobie W odza 
Narodu.

W zw iązku z powyższem  Zarząd 
p r ts i  członków o przybycie do lokalu 
Związku (Aleja Kościuszki 10) 18 go 
bm. o godz. ]8-ej i w dniu  19 go o 
godz. 8.15.

Strzelcy, do  apelu! Strzelcy! 
WT dniu 19 m arca  caiy naród polski 
sk łada hołd Twórcy Niepodległości, 
Marszałkowi Polski Józefowi P iłsu d ­
sk iem u.

Dla nas  strzelców dzień ten  jes t  
św ię tem  radości, w k tó rym  czcimy 
niety lko najw iększego Oby w atela  W ol­
nego P ań s tw a , ale rów nież swego 
Twórcę i P ierw szego K om endanta  
Głównego.

Składając  sw ojem u Przewodnikow i 
D uchow em u w dniu  Jego  św ięta  w y ­
razy najgłębszej czci i wierności żoł­
n ierskiej, m eldu jem y, że tw ardo  s to i­
my przy sztandarze , który Dam nieść 
kazał i że w m arszu  strzeleckim  h a r ­
tu jąc  ciągle ducha  i ciało, kroczym y 
twardo, by na każde Jego  wezw anie 
godnie reprezentow ać siłę odrodzonej 
Polski.

Marszałek Jó z t f  P iłsudsk i  Niech 
żyje!

Na terenie pow iatu  Częstochowa 
w e w szystk ich  oddziałach Związku 
Strzeleckiego odbędą się uroczyste 
obchody, przedstaw ienia ,  akadem ję ku  
czci P ierwszego K om endan ta  G łów ne­
go, zaś w Częstochowie reprezentow ać 
będzie kom panja  honorowa Z. S., a w 
dniu 20 m arca  o godz. 12-tej odbędzie 
się uroczysta  akadem ja  w sali „Grand 
Kina".

Sztafeta „Orlęcia" do  red ak ­
cji „Stówa”. O trzymaliśmy od sz ta ­
fe ty  „Orlęcia", dążącej do Belwederu, 
celem złożenia hołdu w dniu  Im ienin

M arszałka J .  P iłsudskiego , z Rawy 
Mazowieckiej z dnia 17 b. m. pocz­
tów kę treści następującej: „Drużyna 
m arszow a przysyła  raport, je s teśm y  w 
Rawie zdrowi i pełni en tuzjazm u. Niech 
nam  żyje Pan  Marszałek J .  P i łsu d ­
ski. Pozdrowienia dla Częstochowy. 
D um ni jes teśm y, że niesiemy życzenia 
P. Marszałkowi P iłsu d sk iem u " .  N astę ­
pu ją  podpisy w szystk ich  uczestk ików  
sztafe ty  z p. Olejniczakiem na czele.

Więzień M agdeburga w 
sali gimn. im. H. Sienkiewicza.
W sobotę, 19 b. m., s ta ran iem  Sam o­
pomocy Uczn. przy gim n. im . R.Trau- 
g u t ta  odegrany  zostanie u tw ó r  sce­
niczny p. t. „W ięzień  M agdeburga". 
W szystk ie  role odtworzą uczniowie 
g im n. im. R. T rau g u tta .  U tw ór w y re ­
żyserowali pp. dyr. P iekarsk i  i Su li­
kowski. PocząteK. p u n k tu a ln ie  o godz. 
19.30.

Odw ołanie zabawy Rodzina 
Wojskowa. Zarząd Koła podaje do 
wiadom ości osób zaproszonych na za­
b aw ę dz itc ięcą  w dniu  19 m. b., że 
z powodu panu jących  w m ieście cho­
rób dziecięcych, zabaw a ta  nie odbę­
dzie się.

Budżet m. Częstochowy. P rzy­
pom inam y ponownie, że ogólny preli­
m in a rz  budżetow y naszego m ias ta  na 
rok 1932-33 je s t  do przejrzenia w m a ­
g is trac ie .  B udżet zwyczajny zam yka 
su m a  3 369 tys. zł., a więc o blisko 
1 milj. 100 tys. mniej, niż ub. roku. 
N adzw yczajny  budżet zam yka  su m a 
1,289 tys, zł., w y d a t k i  personalne 
700 tys. złotych.

Tłok na dworcu z pow odu 
przejazdu cadyka. W czasie prze. 
jazdu  cadyka  z Góry Kalwarji, pow ra­
cającego z Pa les tyny  przez Częstocho­
wę, wczoraj o godz. 10-tej, na  dw orcu 
tut. panow ał n iem ożliw y ścisk. Na pe­
ronie zebrało się około 1,500 osób, żąd­
nych  ujrzenia cadyka. Kasy biletowe 
w prost  nie m ogły  nadążyć ze sprze­
dażą peronówek.

Walka z drożyzną prądu e- 
lektrycznego. Ogólne zebranie spra 
w ozdawcze Zrzeszenia Abonentów P rą ­
du E lekrycznego odbędzie się w sali 
S traży Ogniowej w niedzielę, 20 bm. 
o godz. 12 30. P orządek  obrad: Spra­
w ozdanie z przebiegu akcji na  obsza­
rze Częstochowy, przem ów ienie dele­
ga tów  m iast:  P io trkow a, Tomaszowa, 
Radom ska, Kielc, B iałegostoku, odczy­
tan ie  rezolucji i przegłosowanie u- 
chwał. Począ tek  zebrania punk tua ln ie .  
W stęp  bezpłatnie.

N iedokładności elektrowni.
Tutejszy  sąd  w ojskowy otrzym ał w 
tych  dniach od e lektrow ni rachunek  
za prąd z doliczeniem 59 gr. podatku  
państw ow ego. J a k  wiadom o, urzędy 
p aństw ow e nie opłacają takiego po­
da tku ,  o czem  zapew nie nie wiedzą 
rachm istrzow ie  elektrowni, gub iący  
się  w takich m anipulacjach .

Śmierć staruszki wskutek o d ­
niesionego poparzenia. Wczo­
raj w godz. porannych  m ia ł miejsce 
w  Krzepisach trag iczny  w ypadek. 
87-letnia A nton ina Kubicka, w ystaw ia  
ją c  z fa jerki pieca g a rn ek  z gorącą 
kaw ą, przez nieostrożność za bardzo 
zbliżyła się do ognia, tak, że zajął się 
jej fa rtuch . P łom ień szybko ogarnął 
s taruszkę, zan im  sąsiedzi zdołali przy­
biec jej z pomocą, nieszczęśliwa zm ar­
ła w sk u tek  odniesionego poparzenia.

Tragiczny wypadek. Przy na­
k ładan iu  i odbieraniu klocków  d re w ­
n ianych  n a  m aszynę  w fabryce pa­
p ieru  (Narutowicza 17), u leg ł w y p ad ­
kow i wczoraj o godz. 8,45 33-letni 
K azimierz Gwiz (Olsztyńska 44). Jed e n  
z k locków, żle ułożony, uderzy ł go w 
głowę, powodując ranę. Gwiza p rze ­
wieziono do szpitala. S tan jego  nie 
je s t  groźny.

Nagły zgon. Dziś o godz. 6,30 
w podwórzu oornu nr. 3 przy ulicy 
N. M. P anny , zm arł  nagle* na udar  
serca p. Moszek B arm an  (zam. tamże).

Kto wygrał na loterjit W czo­
raj, w s iódm ym  dniu  ciągnienia , 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji p ań s tw o ­
wej, większe w ygrane  padły  * na  n u ­
m ery  następujące:

Zł. 5.000 na N-ry: 1613 21623
33000 69179 79811.

Zł. 3.000 na  N-ry: 2812 6657 9167 
9508 31419 47898 66871 81420 103729 
142542 143207 154601.

Zł. 2 000 na N-ry: 3785 4952 5996 
6729 14625 25711 35741 64258 70827 
77224 82431 83282 84881 109103
113774 132706 132706 137283 146876 
156298.

Zł. 1.000 na  N-ry: 3418 3650 6043 
6073 7446 8043 11952 14139 14825 
17464 263 37 32248 33361 44437 53663 
54350 54703 56237 61018 66714 68306 
72569 72667 82141 82881 86197 99071 
106540 135162 116922 117511 122481 
122850 327287 130059 130459 136351
150091 153022 153811 155052 158882 
158924.

O g ł o s z e n i e .
K a s a  C h o r y c h  w  C z ęs to ch o ­

w ie  na m o c y  art. 53 u s ta w y  z dnia 19.V.  
1920 r. D z. U. Rz. P. Nr. 44, poz .  272, p o ­
daje  do publicznej  w iadom ośc i,  ż e  w  dniu  
2 k w ietn ia  1932 roku, p o m ię d z y  g. 10 a 
15-ą o d b ęd z ie  s ię  sp r zed a ż  p rz ez  l icy tac ję  
ruchom ośc i,  za ję tych  za z a le g łe  składki na  
r z e c z  K asy  Chorych w  C z ę s to c h o w ie  u:

1) W Ł A D Y S Ł A W A  W E B E R A  p r z y  ul. 
K ościuszk i 13, a m ianow icie:  m aszyn , k o ­
t łów , blach, s to łó w ,  m aryn at  i m a rm e la d ,  
s łu żą cy ch  do w y r o b u  a r ty k u łó w  c u k ie r ­
n iczych ,  o s z a c o w a n y c h  na zł.  1.950.50 
(z ło ty c h  tys iąc  d z ie w ię ć s e t  p ię ćd z ie s ią t  
g r o s z y  50). L icytacja  o d b ę d z ie  się w  II  
term in ie ,  pod  w y ż e j  w sk a z a n y m  a d resem .

2) w  Zakładach C era m iczn y ch  P ie k u ­
to w sk i  i P ła ch ec k i  w  K o rw in o w ie—20 ty ­
s ię c y  d a chó w k i (karpiówki),  o s z a c o w a n e j  
na zł. 4.000.00 (z ło ty ch  c z tery  ty s iące) .  
L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  I te rm in ie  p od  
w y ż e j  w sk a z a n y m  ad r esem .

KOMISARZ ZARZĄDZAJĄCY:  
(—) WE. MATULA.

NACZELNIK W Y D Z IA Ł U  
F IN A N S O W O -R A C H U N K O W E G O :

(—) ST. K1NDERMAN. 1 6 6 -1
— —  i r a ą i T H m w f c t j i a a a H B a B M B M B i  M i i  i i i  j l  j a m m a f i T -  • " *

Student p r z y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz u d z ie la  k o rep e ty c j i  w  z a k res ie  S 

klas. W ia d o m o ść  w  administracji „Słowa"  
sub. „St.“
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z KŁOBUCKA. 

Związek  Pracy  O b y w a te l sk i e j  
Kobiet.

Działalność Związku Pracy  O byw a­
telskiej Kobiet rozwija się coraz po­
myślniej. A kcja  dożyw iania pod k ie­
runk iem  p. Paw likow skiej obejm uje 
ju ż  około s tu  dzieci szkolnych, k tó re  
o trzym ują  codziennie m leko lub kaw ę 
z bułką. Znaczna liczba dzia tw y po 
sila się w dom ach  pryw atnych .

Organizacja w alczy energ icznie  z 
brakiem fundu?zó r gdyż sta łych  do­
chodów nie posiada. Zasoby Związku 
zasilane są drogą sk ładek  oraz u rzą ­
dzanych przez członkinie pod k ie ru n ­
k iem  p. Klepaczowej im prez  docho­
dowych. O rozwoju działalności o rg a­
nizacji św iadczy  fak t u tw orzen ia  jesz 
cze jednego  refera tu  w ychow ania  o- 
bywatelskiego, którego zadaniem  bę­
dzie uśw iadom ien ie  ogółu oraz sze­
rzenie idei państw ow ej.

T em a tem  ożywionej dyskusji  o 
s ta tn ich  zebrań je s t  urządzenie w dniu 
19 m arca b. r. uroczystego obchodu 
k u  czci Marszałka Piłsudskiego. M iejs­
cowe organizacje B.B. W.R. orazZ.P.O.K. 
dokładają  w szelk ich  starań, aby u ro ­
czystość w ypad ła  jakna j  wspanialej.

D oda tn im  objaw em  je s t  sy s te m a ­
tyczny  wzrost liczby członkiń Związku, 
zrozum ienie idei, j a k  również coraz 
więcej widoczny zapał do pracy spo­
łecznej.

P rzew odniczy  z w ie lk im  ta k te m  i 
energją p. Z. Obrzycka.

E. DZIATKIE WICZO WA,
sek re ta rk a  i re feren tka  prasowa.

Z KRAJU.
Zgon córki T ow ia ńsk ie go .

W Bydgoszczy na  B ialaw kach 
zm arła  onegdaj w m ieszkan iu  swego 
syna, prof. A ndrzeja  Kulwiecia , Wa- 
lerja z T ow iańskich  Kulwieciowa. 
Zm arła  k tó ra  liczyła 94 la ta ,  była cór 
ką  filozofa m esjan is ty  A ndrzeja To- 
wiańskiego. Urodzona w dn iu  26 li­
s topada  1838 roku, pam ię ta ła  wiele 
ciężkich la t  polskiej niedoli i była nie 
jako  encyklopedją w iadom ości o ży c iu  
polsk iem  w kra ju  i na em igracji  przez 
wszystk ie  epoki sw ego długiego  ży­
cia.

Żona zabiła męża alkoholika w obron ie
koniecznej.

II-gi O gó ln o-Po lsk i  Kongres  
Legjonu Młodych.

W  niedzielę, 20 b. m. odbędzie się 
w W arszaw ie II gi Ogólno-Polski K on­
gres L eg jonu  Młodych. W kongres ie  
w ezm ą udział delegaci w szystk ich  o- 
kręgów, obwodów i oddziałów L egjonu  
Młodych. Spodziew any je s t  przyjazd 
około s tu  delegatów  z całej Polski.

Uroczystej inaugurac j i  kongresu , 
ani pow italnych przem ów ień nie prze­
w iduje  się. Główny nac isk  położony 
będzie na  prace  poszczególnych ko- 
m isyj.

Obrady będą  się toczyły w lokalu 
L. M- przy ul. Moniuszki 12 m. 16.

Rzadki pasażer.
S k a z a n ie c  z Sing-Sing w P o l s c e .

Zawinął do portu gdyńsk iego  z 
przeszło d w udn iow em  opóźnieniem 
w s k u te k  ciężkich  burz na B ałtyku  i 
m orzu Północnem , s ta tek  „Pu łask i" ,  
wioząc prócz drobnicy k i lkuse t  re em i­
g ran tów , przew ażnie w ysiedlonych 
przez władze am ery k ań sk ie  z powodu 
bezrobocia, robotników  polskich, r u ­
m uńsk ich ,  bu łgarsk ich  i innych .

Prócz tego m iał nasz s ta tek  jesz 
cze jednego niecodziennego pasażera. 
Był  nim  w ydany  na in terw encję  władz 
sow ieckich potrójny morderca, niejaki 
Jefrem , k tóry  za zam ordow anie  trzech 
rosy jsk ich  em igran tów , rzekom ych 
białogw ardzistów , skazany  został przez 
sądy  am ery k ań sk ie  na  40 la t  ciężkie 
go więzienia, z czego już odsiedział 
sześć la t  w więzieniu w Sing-Sing.

Obecnie władze sowieckie zaintere

W  sk ro m n em  m ieszkan iu  N iem ­
czyków przy ul 11 L is topada w W ar­
szaw ie rozegrała  się tragedja , k tó ra  
znalazła epilog w sądzie okręgow ym . 
Leokadja N iem czykow a zabiła swego 
męża, Konstantego, uderzen iem  noża 
w serce.

Oskarżona, z a h u k an a  kobiecina , o 
tw arzy  nap iętnow anej biedą i zgryzo­
tą  do winy się nie przyznawała. Mąż 
był pijakiem, darm ozjadem  i a w a n tu r ­
nikiem. Powracaiąc często do dom u 
w s tan ie  n ie trzeźw ym , bił żonę. Kry­
tycznego dnia doszło rów nież do a- 
w an tury .  N iem czykow a zaa takow ana 
przez męża chw yciła  leżący tam  nóż 
kuchenny . Obecnie dowodzi, iż nożem 
ty m  ty lko zasłoniła się, a m ąż rzuc i­
wszy się naprzód, sam  w łasnym  c i ę ­
żarem  wbił go sobie w piersi.

P rzewód sądow y nie us ta li ł  w praw - 
dy. iżby cios n as tąp ił  n iechcący, 
lecz powołani przez obronę św iadko­
wie zeznali, iż oskarżona była ofiarą

m ęża , k tóry okropnie ją m altretow ał.
N iem czykow a ciężtto pracowała, 

zarabiając pran iem  na u trzym an ie  ca ­
łego domu. Mąż, bezrobotny, w ydzie­
ra ł  je j k rw aw o zapracowane pieniądze 
na  kar ty  i wódkę. Na parę tygodni 
przed trag icznem  zajściem m iędzy 
N iem czykam i doszło do tak  pow ażne­
go starcia , że N iem czyk rzucił się na 
żonę z s iekierą , ona zaś broniła się 
ta sak iem .

W  tych  w aru n k ach  oskarżona m o­
g ła  być przygotow ana na rzeczy n a j ­
gorsze ze strony  m ęża.

Sąd okręgowy s taną ł  na  s ta n o w i­
sku, iż cios nożem  zadany był p rzez  
oskarżoną rozmyślnie, działała ona je ­
d n ak  w s tan ie  obrony koniecznej, od ­
pierając a tak  ze strony  męża.

Sąd uznał N iem czykow ą za w in ­
ną  przekroczenia g ran ic  koniecznej o- 
brony i skazał ją na 6 miesięcy 
tw ierdzy.

Szajka przemytników w potrzasku.
Wartość s k o n f i s k o w a n e g o  towaru s i ę g a  6 0 0  tys.  z łotych.

W hote lu  „A n g ie lsk im ” w W a r ­
szawie aresztow ano dwóch p rz em y t­
ników , z k tó ry ch  jeden  podaw ał się 
za geologa abisyńskiego.

W czasie rewizji w pokoju hotelo­
wym  w ykry to  30 klg. sacharyny , po­
chodzącej z Berlina.

P oniew aż istn ia ło  uzasadnione przy 
puszczenie, że aresztow ani należą do 
większej o rganizacji p rzem ytniczej,  
śledztwo poprowadzone zostało w k i e ­
ru n k u  zdem askow an ia  tej organizacji.

Wśród znalezionych dokum entów  
w padła  w ręce policji no ta tka ,  k tó ra  
dała  w ładzom  nić do ręki. F a ta ln a  dla' 
p rzem ytn ików  no ta tka  brzmiała: „Król. 
H uta  268 F ran z .”

Na podstaw ie  tej no ta tk i  zdołano 
ustalić , że podany n u m er  jes t  n u m e ­
rem  telefonu niejakiego F ranc iszka  
Błocka, zam ieszkałego  w Ł ag ie w n i­
kach, m iejscow ości położonej w po­
bliżu g ran icy  niem ieckiej. W yw iadow ­
ca w arszaw sk iego  u rzędu  śledczego 
w yjechał tedy  do Ł ag iew n ik  i rozpo­
czął obserw ację  owego Błocka, oraz 
jego braci Józefa i Roberta. Obserwa­
cja dała  w ynik , przekraczający wszel­

ki e oczekiwania. Okazało się, że bra­
cia stali na czele wielkiej organizacji 
zajmującej się przemytem towarów z 
Niemiec do Polski. W kwaszarni k a ­
pusty należącej do Błocka funkcjonar- 
jusz  warszawskiego urzędu śledczego 
natrafił na olbrzymie składy towarów, 
których samo oclenie kosztowałoby 
100 tys. zł. W wielkich basenach do 
kapusty złożone były całe skrzynie 
manufaktury, pończoch, maszyny, sa­
charyna, wanilja, goździki, tytoń, o- 
gólnej wartości przeszło 600 tys. zł. 
Pozatem w obejściu znaleziono sam o­
chód, krytą  limuzynę, oszacowaną na 
10 tys. zł., w  której wnętrzu ukryte 
były także różne towary, prawdopo­
dobnie świeżo przewiezione przez g ra ­
nicę i jeszcze nie wyładowane.

Aresztowany Franciszek Block u- 
siłował przynajmniej dwóch braci wy­
plątać z afery. Dalsze dochodzenie wy 
kazało, że wszyscy trzej bracia, Block 
narówni brali Udział w przemycie. 
Wszystkie znalezione towary oraz sa ­
mochód zostały skonfiskowane.

Przemytników osadzono w wię­
zieniu.

sowały się tym  „boha te rem ", który 
rzekom o z p o budek  politycznych, jako 
ideowy k o m u n is ta ,  pozbawił życia 
trzech białogwardzistów, więc zażąda­
ły od S tanów  Zjednoczonych w ydan ia  
tego nowego „speca".

W ładze am ery k ań sk ie  zgodziły się 
na  eksport  i powierzyły  go do tranzy­
tow ego przewozu polskiej linji o k rę ­
towej.

W Gdyni przejął ten  „depozyt* 
k o m en d an t  P. P. nadkom . Sozański, 
celem dalszej wysyłki Je f rem a  t ran ­
zy tem  do Rosji sowieckiej.

P o ś c ig  po dachach czterech  
domów.

W W arszaw ie  onegdaj około godz. 
5 rano przez dach dom u przy ulicy 
M arszałkowskiej 125 dostał się na  k u ­
chenną  k la tkę  schodow ą złodziej. Na 
2 piętrze, po w yw iercen iu  o tw oru  w 
ok ienku  spiżarni, wyjął okno, zdjął z 
2-ch górnych  półek część zapasów. 
W szystko  to u s taw ił  pod drzw iam i 
sąsiedniego  lokalu. N astępn ie  przez 
śpiżarkę wszedł do lokalu inż. Jan a  
Biernackiego.

Pod ciężarem w łam yw acza  za ła­
m ała  się trzecia dolna pólka, runęły  
na  k am ienną  posadzkę słoje i bu te lk i  
z sokam i i konfituram i. H uk  obudził 
dom owników. Zaczęto w zyw ać p o ­
mocy. Na a larm  nadbieg ł uzbrojony 
w żelazny pręt dozorca domu. T y m ­
czasem  w łam yw acz  dostał się na 
s trych  domu. Dozorca pogonił za o- 
pryszkiem . Z d ac h u  w spom nianego  
domu, złodziej uciek ł na sąsiedni — 
Nr. 127, nas tępn ie  129 i wreszcie —

131 (róg Sw iętoktrzyskiej.  Dozorca 
ścigał opryszka. T ym czasem  zaa lar­
m ow ano policję.

Na dachu  Nr. 131 w łam yw acz 
chcia ł u m k n ąć  przez okienko na 
s trych ,  lecz otwór był za mały. W y ­
rw ał  2 cegły i uciek ł na strych . Roz­
poczęto posuk iw anie  zbiegłego, k tóry  
bezw zględnie m usia ł  uk ryć  się w ty m  
domu.

W kró tce  dozorca stwierził, że 
drzwi do zak ładu  fotograficznego są 
otw arte . Policjanci znaleźli złoczyńcę 
przykry tego  czarnem  płótnem  i u d a ją ­
cego postum ent.  Widząc, że jes t  z d e ­
m askow any , złodziej oświadczył w ó w ­
czas, że j e s t  p racow nik iem  firm y i 
p ilnu je  zak ładu  w obaw ie przed zło­
dziejami.

Policjanci znaleźli przy u ję tym : 6 
w ytrychów , łom, św ider  i la ta rkę  elek 
tryczną. Ujętego, k tó ry m  okazał się 
Kiwa Grynfeder, przeprowadzono do 
urzędu śledczego.

ZE ŚWIATA.
Rozrzutność  amerykańska.

W ydelegow any  w  t o k u  unieg łym  
przez g u b e rn a to ra  s tan u  Nowego J o r ­
k u  Roosevelta, do zbadania  s to sunków  
skandalicznych , panu jących  w N ow ym  
Jo rk u ,  sędzia Salabury  ukończył sw ą 
pracę, a jak  sk ru p u la tn ie  jej dokonał, 
św iadczy choćby to, że w ynik i jego 
ś ledz tw a obejm ują  nie m niej,  niż 60 
tys ięcy  s tron ic  p ism a m aszynow ego.

Naturaln ie ,  dużo wody upłynie, za 
nim ten  olbrzymi zbiór dokumentów  
i p ro toku łów  będzie przestudjowaDy,

aie juz na jego podstawie gubernator 
Roosevelt usunął od obowiązków sze­
ryfa nowojorskiego Tomasza Farleya, 
który w ciągu siedmioletniego urzę­
dowania zdołał ulokować na swym ra 
chunku bankowym 396.503 dolary! 
Mają to być rzekomo jego „oszczęd­
ności”, ale gubernator Roosevelt nie 
uznał tego tlomaczonia i wyrzucił ze 
służby Farleya, choć naraził się przez 
to potężnej organizacji korupcyjnej 
Tammany Hall, rządzącej wszechwład­
nie metropolją wschodnią Stanów Zje 
dnoczonych.

Charakterystycznem jest przytem,. 
że na wiadomość o dymisji Farleya 
738 przyjaciół i wielbicieli „oszczęd­
nego” szeryfa uczciło jego zasługi 
wspaniałym bankietem, kosztującym 
po 40 doiarów od osoby!

Kobieta - s z p ie g  zam ordow ana
w sto l icy Finlandji.

Onegdaj została zamordowana strza­
łami rewolwerowemi miss Minna Crau- 
cher.

Morderstwa dokonano w jej domu 
w Helsingforsie. Ja k  słychać, miss 
Craucher miała być międznarodowym 
szpiegiem, podobno dawniej pozosta­
wała ona w kontakcie z ruchem lap- 
powców.

Według krążących pogłosek, miss 
Craucher miała w czasie ostatnich wy­
darzeń politycznych dostarczać infor- 
macyj o ruchu lappowców prasie la- 
bourzystów.

Policja zachowuje w tej sprawie 
milczenie. Istnieje podejrzenie, iż 
zbrodni dokonano z pobudek politycz­
nych.-

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 19 m arca

10.50 T r a n s m .  z p r z e d  B e lw ede ru .
11.20 Kom. m eteoro l.  Główn. W ojsk. S tac ji  

Met. d la Kom unikacji L o tn .
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
U.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 T ransm . z e  Lw ow a.
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P aństw .  Inst. Met.
13.15 Kom unikat gospodarczy .
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 W iadom ości w o jskow e d la  w sz y s t ­

kich.
15.25 „ P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r j “.
15.45 Kom. Centr.  B iura  H ydr .  dla że g lu ­

gi i rybaków .
15 50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.10 Odczju.
16.30 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 Odczyt.
17.35 2-ga aud y c ja  z cyklu 
18 05 P ro g r a m  dla dzieci.
18.30 Pieśni.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19.25 P ro g ra m  na  dzień  nast.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R a d jo w y
20.00 „Na w idnokręgu".
20.15 Muzyka.
21.35 F elje ton .
21.50 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
2155 Urz. kom. P aństw . Inst. Met. i komun, 

policyjny.
22.00 U tw ory  Chopina.
23 00 Muzyka tan. z kaw. „Georges".

BIU R O  U i r i D Y K f l C Y J r i a  - I f l H R S O U O - W Y U l R O O U C Z E
n P o l h d Z * *  Ateja  Wolnośc i  3 2
ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y ­
roków , r e w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O  W ADZA: W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łum a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w szelkich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P o rad  fachow ych  u d z iela się bezpłatn ie!

B iu ro  D z ie n n ik ó w  I O g ło s z e ó

„ R E N O M  A “
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 446
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  p o cz tow e ,  

w eks le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

GENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstem  40 gr. za w ie rsz  mm., nadesłane, w  tekśc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 g r  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie  kom unikaty  zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie
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